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Z astanaw ia także długa form a tych m itów . W ydaje się, że długa form a  
tych opow iadań potw ierdza h ipotezę J. G o e t z a  S J o  rozw oju m itów . Przy  
czytaniu w iększości zebranych m itów , można zauw ażyć dw ie części opow ia­
dania: jedna praw dziw ie m ityczna, a druga pouczająca, pochodząca z póź­
niejszego okresu. P ow staje istotne pytanie, czy te opow iadania pełnią jeszcze  
u tego ludu funkcję m itów  w zorcow ych, czy m ają znaczenie tylko poucza­
jące? Z treści opow iadań n ie  można odpow iedzieć na to pytanie. G dyby  
B artkow iak dołączył choć krótkie objaśnienia do tych opowiadań, sta łyby  
się one w ted y  bardziej zrozum iałe.

O pow iadania zebrane i opublikow ane przez B artkow iaka stanow ią bo­
gaty  m ateriał etnograficzny, n ie tylko dla lepszego poznania relig ii ludu Belu, 
ale także dla badania kultury ludów  indonezyjskich, gdyż w yspa Tim or leży  
na terenie, gdzie krzyżow ały się w p ływ y ludów  m alajskich i polinezyjskich.

ks. H en ryk  G zella  SVD, P ieniężno

Das vergesse  ich n ie  — Jugendliche berich ten  ü ber ih re E rlebnisse ■— Eine 
D okum entation , w yd. H elm a T h i e l s c h e r ,  Paderborn 1977, V erlag F er­
dinand Schöningh, s. 204.

Trzysta dziew ięcioro uczennic i uczniów  w  w ieku od p iętnastu  do osiem ­
nastu la t z różnych typów  szkół dzięki in icjatyw ie Helrny T h i e l s c h e r  
utrw aliło  w  latach od 1973 do 1975 sw oje niezapom niane przeżycia na piśm ie. 
M ówią o nich w  ogromnej w iększości dziew częta. W ypow iedzi chłopców  jest 
zaledw ie kilkanaście. Około sześćdziesięcioro z przytoczonej liczby opisało  
nie jedno, lecz kilka sw oich przeżyć. Odstąpiło w ięc od zam ierzenia zaw ar­
tego w  in icjatyw ie, które m ów iło o jednym  tylko niezapom nianym  przeży­
ciu. Ze w spom nianych w ypow iedzi pow stała om aw iana praca.

R edaktorka książki, treść n ie  w ym yśloną, lecz przeżytą przez m łodzież, 
podzieliła  na dw adzieścia trzy rozdziały. U porządkowała ją w edług określo­
nych zagadnień, np. przeżycia zw iązane z rodzicam i, z rodzeństwem , z ludź­
m i starszym i, z przedszkolem , ze szkołą, z podróżami, z w łasną chorobą, 
z n ieszczęśliw ym i w ypadkam i, z m iłością, z w iarą. Zaopatrzyła sw oje opra­
cow anie w e w stęp, który szybko pozw ala zorientow ać się czyteln ikow i 
w  charakterze książki.

Ponadto w prow adzenie do każdego rozdziału jest ujęte nie w  form ie ob­
szernej analizy. Zwraca raczej uw agę na istotne m om enty, pobudza do m y­
ślenia, przez co u łatw ia czyteln ikow i w n ik n ięcie  z głębszym  zrozum ieniem  
w  poszczególne historie i lepsze zrozum ienie tła.

Zapew niona m łodzieży anonim ow ość utw ierdza w  przekonaniu, że w y ­
pow iedzi są szczere, praw dziw e i nieupiększane. M łodzież podaw ała tylko  
płeć, w iek , typ szkoły czy zajęcie, a szczególnie czas, k iedy m iały m iejsce  
opow iadane przeżycia, dośw iadczenia, w rażenia, odczucia. D ecydującym  kry­
terium  w yboru danego w rażenia jako niezapom nianego było n ie przeżycie 
sam o w  sobie, lecz jego w artość, jego w ażność, jego pierw szoplanow e zna- 

: czenie, jego w yraźne odcięcie się od innych podobnych dośw iadczeń. Dopiero  
; indyw idualnie odczuta jednorazow ość i osobliw ość relacji opow iedzianych  
. przez m łodzież, czyni tę książkę w artą przeczytania przez rodziców, w ycho- 
j w aw ców  w szelk iego rodzaju i studentów.

O m awiana pozycja ukazując przeżycia uw ażane przez nastolatków  za 
niezapom niane, pozw ala głębiej w niknąć w  ich św iat w ew nętrzny. T ym i n ie ­
zapom nianym i w rażeniam i byw ają u m łodych ludzi doznania z różnych okre- 

i sów  ich św iadom ego życia, a nie tylko te z ostatnich lat. W arto zaznaczyć, 
) że tylko dw udziestu  dwóch uczestników  czy raczej uczestn iczek  w ypow iedzi 
i m a za treść niezapom nianego przeżycia w rażenie zw iązane z m iłością. Jedynie  
J trzy osoby uznały za niezapom niane doznanie zw iązane z w iarą. N ajw ięcej 

opisyw anych przeżyć jest zw iązanych z n ieszczęśliw ym i w ypadkam i.
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M łodzież opow iadająca sw oje dośw iadczenia w  om aw ianej książce, po­
chodzi z terenów  leżących na w schód od Bonn, dokładniej m ów iąc z okolic 
Siegen, a w ięc z m iast, m iasteczek i w iosek . N ie stanow i zatem  reprezen­
tacji dla RFN. Z resztą w ypow iedzi chyba n ie b yły  dobierane w edług próby  
w ym aganej dla reprezentacji. N ie osłabia to znaczenia ocen, w edług których  
m łodzież w artościuje św iat sw oich przeżyć doznaw anych w  ciągu ich życia. 
A utentyzm  w ypow iedzi spraw ia, że książkę czyta się z zainteresow aniem .

ks. Jan  T om czak SJ, W arszaw a

W illi HOFFSÜMMER, W ir  freu en  uns au f die P red ig t. B eisp ie le  fü r K in der-, 
Jugend- und F am ilien go ttesd ien ste , M ainz 1976, M atth ias-G rünew ald-V er- 
lag, s. 124.

W illi H o f f s ü m m e r  podjął godną uw agi in icjatyw ę duszpasterską  
w  parafii znajdującej się w  południow ej dzieln icy D üsseldorfu. Sw oje kon­
cepcje realizow ane w  pracy duszpasterskiej w śród dzieci, m łodzieży i rodzin, 
przedstaw ił w  om aw ianej książce. U kazał w  niej sposoby, którym i się po­
sługiw ał w  głoszeniu słow a Bożego w  czasie nabożeństw , a g łów nie podczas 
M szy św. Chodzi w  nich przede w szystk im  o w zbudzenie zainteresow ania  
u dzieci i m łodzieży, które n ie dopuszcza do znudzenia i zapew nia radość 
tak potrzebną do ow ocnego uczestniczenia w  kazaniach.

A utor unika podaw ania w skazań teoretycznych. M ów i po prostu, jak on 
organizuje głoszenie słow a Bożego w  parafii, w  której pracuje jako w ik a­
riusz. Przedstaw iając treść głoszoną dzieciom  i m łodzieży, skupia się głów nie  
na środkach, którym i się posługuje. Ze w zględu na te środki praca stała się 
godną opublikow ania jako w  dużym  stopniu pionierska.

H o f f s ü m m e r  ukazuje głoszenie kazań na różnych mszach, a w ięc  
rodzinnych, m łodzieżow ych i dla dzieci. Zaznacza, że w  jego w spólnocie pa­
rafialnej zgodnie z założeniem  w ychow aw czym  na każdej M szy św. jest p ew ­
na ilość osób dorosłych, dochodząca naw et do połow y uczestników . Ta pro­
porcja w ystępu je rów nież na m szach m iesięcznych dla przedszkolaków, 
w  których na siedem dziesięcioro i w ięcej dzieci uczestn iczy ok. 30—40 ro­
dziców. Praktycznie Msze św. w  parafii, w  której pracuje autor, sprow a- 
.dzają się do m szy rodzinnych, z których jedne m ają przew agę dzieci, inne —  
m łodzieży. N ie istn ieje praw ie podział na m sze w edług w ieku uczestników , 
poza w ym ien ionym i o dużej rozpiętości.

Poza krótkim i i koniecznym i inform acjam i na om aw ianą książkę sk ła­
dają się kazania, głoszone do w spom nianych uczestników . Na początku um ie­
ścił autor trzy kazania jako przykład, spośród w ielu , jakie m ia ł na poprzed­
niej placów ce. O graniczały się te kazania do słów . Na nowej parafii prze­
szedł do kazań inscenizow anych, z których k ilkadziesiąt znajduje się w  pre­
zentow anej książce. Inscenizacja dla przedszkolaków  ma coś z teatru lalek, 
którym i operuje m łodzież w spółpracująca z księdzem  lub osoby dorosłe. G ło­
szenie słow a Bożego, podobnie jak przy innych form ach, ma m iejsce prze­
w ażnie przed ew angelią . Po ukazaniu sytuacji i w skazań prow adzi się uczest­
ników  do pytania, jak ten problem  rozstrzyga C hrystus. N ieraz zam iast m ó­
w ien ia  kazania jest czytanie przygotow anego tekstu z podziałem  na role. 
W tej form ie nauczania przeważa elem ent słuchow y, chociaż n ie  został ca ł­
kow icie w ykluczony także w izualny.

Szczególną rolę odgryw a on dopiero przy posługiw aniu  się w  kazaniach  
różnym i przedm iotam i, którym i m anipulow anie w prowadza akcje i obrazuje 
m yśli, np. rozbicie K ościoła i próby zjednoczenia zobrazow ał autor stłu cze­
niem  filiżanki i zb ieraniem  jej kaw ałków , które pow inny podać księdzu od­
pow iednio uprzednio poinform ow ane dzieci.

O czyw iście w  sw ojej pracy nauczającej w  kościele H o f f s ü m m e r  nie


